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Daje w prenumeracie miesięcznej
C O  T Y D Z I E Ń  

p ie rw szo r z ę d n ą  p o w ie ś ć  n a jp rzed n ie jszy ch  a u to r ó w  św ia ta .

Za tak n iską  ce n ę  p o  w p łacen iu  na  k o n to  P K O .  Nr. 26,175 
lub p rzekazem  pocz tow ym , o trzym ać  m ożna:

4  t o m y  p o w i e ś c i  m i e s i ę c z n i e
tw o rz ą c  tym  m inim alnym  w ydatk iem  w ła sn ą  „M O JĄ  B IB L JO T E K Ę " 
W aru n k i  p renum era ty  w raz  z p rzesy łką  p o cz to w ą:  m iesięcznie  zł. 2 
gr. 85, kw arta ln ie  zł. 8 .— , roczn ie  zł. 30 —



Dla zilustrowania korzyści
jakie daje zastosowanie

elektryczności
w g o s p o d a r s t w i e
przytaczamy następujący p r z y k ł a d .
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pran ie  30 kg. biel izny (suchej) w y m a g a  przy praniu 
ręcznem: j eden  dzień p racy  praczki  = •  zł 8, l kg. 

m yd ła  jędrnego,  400 li t rów w ody  wrzącej  (5 kot łów);

przy pom ocy e l e k t r y c z n e j  p r a l k i :  3 godziny  

ru c h u  m aszyny ,  czyli 0 .33  k w h  po 68  gr., t. j. 28 gr .  

0 ,5 kg. m y d lą  mazis tego,  160  1. w o d y  wrzącej  2 kot ły) .
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Bliższych w i a d o m o ś c i  co do z a d e ­
monstrowania b e z p ł a t n e g o  w ysta­
wionej pralki e l e k t r y c z n e j  udziela

ELEKTROWNIA 
BIELSKO-BIAŁA
ul Batorego Nr. I3a -Tel. 1273 i lo9
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Ten naród wśrćd nnyeh narodów jest zerem  
Gdzie bandyta i łobuz jest bohaterem

Ksiądz M. J.

WALKA O CHARAKTERY
„Bierność uczciwych w skutkach  

strasz l iw sza ,  niż czynność  nikczem  
n y c h ”.

P. Jan Stankiewicz mówi o rze­
czach ogólnie znanych. R zec  
można —  „nic now ego nie po­
rusza". A le  p. Stankiewicz ujmu­
je rzecz w sposób, bardzo rzadko 
praktykowany. W szystkie sprawy  
i k w e s ty  zw ykło  się ujmować po­
wierzchownie, pod kątem w idze­
nia dzisiejszcsci.

Uprawia się walkę z ludźmi 
lub partjami, zabiega się o dobro 
Partji, ludzi lub dorywczo aktu- 
fil riych haseł.

A  p. Stankiewicz /skazuje na 
konieczność przeorania duszy pol- 
8kiej, nawołuje do walki o chara­
ktery. Innemi słow y m ów iąc —- 
do walki o czystość, moc i potę- 

ducha polskiego.
F orusza najistotniejszy punkt 

naszego programu.
Walka, o czyste, mocne czy- 

8topolskie charaktery.
P odkreśle nie to uw czam y za 

niezbędne, aby artykuł p. Stan­

kiewicza, jednego z najbardziej 
bojowych pisarzy m łodego poko­
lenia Polski, nie stracił nic ze
s w o j e j  zasadniczej wartości, oraz 
aby zaakcentować należycie, ze 
to właśnie jest zasadniczym  p u n ­
ktem naszego programu.

W Polsce jest źle. I dlatego
czas najwyższy, abyśmy sobie  
szcz-rze, bez obsłonek pow iedzie­
li: tak długo bedzie w  Polsce źle, 
jak długc my Polacy, nie zrozu­
miemy, co jest tego zła przyczy  
ną i dopóki z tern złem  nie podej­
m iem y jaknajostrzejszej walki.
Otóż stwierdzić należy rzecz, zda­
w ałoby się powszectinie znaną, a 
jednak w  codziennem  życiu u w ie ­
lu z nas prawie doszczętnie za­
pomnianą! taką jest Polska, ja­
kiem b id z ie  nadal obecne, a po­
tem p r z y sz łe p o k o le n ie .

T u zaraz z miejsca . n j leży  zro­
bić pew n e zastrzeżenie, aby n:e 
byr posądzonym  o jednostronność  
Pew nie, że nie nasz? jest winą, 
iz kontynent europejski przeżywa
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dotkliwy kryzys ekonomiczny, któ­
ry i naszego kraju nie oszczędza. 
F cwnie, że nie naszą również jest 
winą, że geog-aficzne położenie  
kraju jest takie, iż stale znajduje­
m y się poa  groźbą najazdu wroga  
zewnętrznego, zwłaszcza z zacho  
du, co stwarza ciągłą niepewność,  
obaw ę nowej wojny. Pew nie  —  
to wszystko prawda. A le  —  to 
n u  tylko dlatego w  PoU ce jest 
źle.

Ź le  jest i dlatego, że my P o ­
lacy-, w ca lt  o tern nie wiedząc, 
przestajemy, dosłownie pizestaje- 
my czuć, rozum ować m yśleć . dzia­
łać w ży-óu codziennem  —  po 
polsku. Ź le  jest dlatego, że prze­
ważnie nie staramy się naw et za ­
stanowić, jakie obowiązki ciążą  
na każdym  z nas, z tej prostej 
rac" że jest Polakiem. A  ciążą 
obowiązki wielk e, których jeśli 
się nie wypełnia  —  rJe jest się 
Polakiem z krwi i ducha —  chy­
ba z paszportu. Być Polakiem
—  to znaczy rozumieć, że Polska
—  to my, to Naród Polsk- i ż t  
taką ona będzie, jakim będzie ka­
żdy z nas.

Byc Polakiem  - - t o  znaezy
iriec  świndom ość każdego dnia,
jaka jest sytuacja -ycia po lskugo  
wewnątrz kraju, jakich m am y
wrogjsw tu u siebu , jaki s ni ibez- 
pieczeństwa nam grożą i jak z 
niemi walczye. Być Polakiem  —  
to znaczy każdego dnia pamiętać, 
że nie w olno groszem sw ym  w z b o ­
gacać w rogów Polski, że nie w o l­
no p opu rać  nikogo i niczego, co 
nie jest polskie,^żadnei instytucji, 
żadnego stronnictwa, które łączy  
się z wrogami Polak; —  żydami,

że nie wolno nigdy poniżać i de* 
ptać swej godności narodowej w  
żadnej naw et najdrobniejszej spra­
wie. Być Polakiem - to znaczy cenić  
wszystko i szanować sw ą godność  
osobistą i swą wartość moralną, 
nie poniewiera^- jej i n e  plugawie  
w brudach, bo przez to się szar­
ga rumienie i godno&c Polaka.

A  czy my tak wszyscy postę­
pujemy? Nie!

I dlatego jest żl«.

O w szem , płacim]" podatki, urzą­
dzamy obchody, akademje, rocz­
nice, kupujemy u żydów , głosuje­
my na listy zażydzone, jed nocześ­
nie chodzimy do kościoła, pop ie­
ramy socjalizmy, komunizmy, sek­
ty; pracujemy, jednocześnie w y ­
myślam y na żydó w i jednocześnie  
zachw ycam y się espeiantenr, T u ­
wim em  i G oldem  m am y pełne
usta frazesów o Paneuropie, o po­
koju pow szechnym , o a u ł a c h  
djgolno-ludzk ch, biadamy, ze jest 
źle, nudzimy się, lub bawimj', 
gubimy się w  gmatwaninie spraw  
codziennych, osobi 3tvch, lub w w al­
ce o byt i wegetujem y ot tak so ­
bie bez celu,

I dlatego w Polsce jest :le. 
I będzie .źle dopó‘y, dopóhi każ 
dy i każda z  nas nie zrozumie, 
że nasz obow iązek w ob ec  kraju 
nie kończy się na zapłaceniu p o ­
datku, chodzeniu na rewje, obeno  
dy i na oddaniu raz na parę lat 
kartki wyborczej, ale że każdy  
z nas est cząstką Narodu, cząst­
ką żyw ego  ciała Polski, że zło  

* w  nas sam ych ma ź.ód łc  i ze od nas 
sam ych zależy, aby było lepiej, 
inaczej.
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A żeb y  za* było lepiej, każdy  
z nas musi sam od s:ebie zacząć  
naprawę.

Dynarmka życia narodów jest 
zaw sze iedna. T o  też i u nas 
albo będzie coraz gorzej i skończy  
się katastrofą w  p o s ta ć  rewolucji, 
przygotow yw ane’ systematycznie  
pizez wrogów wewnętrznych utra­
tą wolność., albo też jeśli z e ch ce ­
my sami —  to będzie lepiej, ale 
do tego musimy się zdobyć na 
zbiorowy wysiłek, musimy p o k o ­
nać sam ych siebie i zacząć m yś­
leć, d z ia ła r i żyć po polsku. 
W każdym z nas musi dojść do 
głosu sumienie polskie.

A b y  te rzeczy zrozumieć, po­
trzeba należeć do stronnictw, czy  
organizacyj politycznych q rzeba 
tylko chcieć, aby było lepiej, od­
wołać się do w łaar.ego mstynktu 
®amozachowawczego : walkę o l e ­
psze jutro Narodu zacząć od sie­
bie; od pokonania własnej słaboś- 
Cl. od pokonania w sobie tego 
vZfzystkiego, co nie jest z pożyt­
kiem dla Polski

Przełamać należy przedewszy-  
^tkiem w sobie obojętność na spra­
n y  narodowe i niszczyć wokół  
8,cbie atmosferę zniechęcenia, pod­
a n i a  się losowi, bierności, bra- 
*nwi jedności narodowej.

W te k.ej zatrutej atmosferze  
'"gdy nie powstanie odruch prze- 
Clwny złu, który nas zalewa, w  
pkiej atmosferze zginać możemy, 

^rn.ętać bow iem  musimy o tern.
Potężny wróg wewnętrzny —
ki, którzy przemknęli dzięki 

^ 8zem utchórzostw u . niedołęstwu  
L wszystkich dziedzin życia na­

szego wraz ze swemi ajenturamb 
masonerją, socjalizmem i kom u­
nizmem —  mają dostęp do każ­
dego z nas wszędzie i że skut­
kiem tego każdy z nas musi w y ­
bierać chcąc czv nie chcąc: albo 
z mmi przeciwko Polsce, albo 
przeciw nim ku lepszej przyszłoś­
ci. Każdy z nas przebywa jący 
w mieszkaniu, w  biurze, w  fabry­
ce, w warsztacie, o e go nic z 
Narodem nie łączy, o iie nie wie  
po co żyje, albo jeśli żyje po to 
tylko, aby ,,użyć życia“ , o ;le 
jest obojętny, słaby, bczw olnj - 
jest w rekach wrogów. T y le  ;est 
bowiem  ich siły —  ile naszej s ła­
bości.

Musimy sobie to dobrze zaker- 
bować w pamięci, źe w  rękach 
każdego, dosłownie każdego z nas 
spoczyw a decyzja: albo ooam ię
tamy się, zastanowim y i zaczn ie­
my wszystkie swoje codzienne po 
czynania (wszystkie; albowiem  
niema spraw absolutnie osobistych, 
któreby ni s zazębiały się o spra­
wy ogólno - narodow- ) spełniać  
zaws:t z pytaniem: czy to co
czynię, jest, pożyteczne, czy szko­
dliwe dla Polski? —  a w tedy b ę ­
dzie lepiej, clbc pozostaniem y  
głusi, obojetn., bierni i wtedy  
wcześniej, czy później przyjdzie  
chwila, k'edy będziem y chcieh się 
opamiętać, ale już będzie zapóżno. 
Ci, którzy przygotowmą naszą  
zgubę, uczą na to właśnie; na 
nasze ociąganie się, niedecydowa-  
nie, obojętność, a pracują usta­
wicznie i wszechstronnie, gotując  
nem  uderzenie decydujące i na 
nasze opamiętanie się —  czekać  
nie będą.
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To, cośm y tu dzisiai powiedzieli, 
nie wyczerpuje ca łośc1 zagadnie­
nia.

D o sprawy tej będziem y powra­
cali, wskazując konkretne drogi 
postępowania.

- góry jednak należy stwierdzić, 
że drogi gotow e nie zawrze się 
znajdą. W wielu wypadkach  
znów  każdy z nas będzie musiał 
wziąć na siebie ciężar szukan a 
drćg działania, które zaw sze  nam  
wskaże nieomylne nigdy sutnieme 
polskie.

W alka o charakte-y — to pier­
wszy  etap w walce o lepsze jutro 
Narodu. W alka o charaktery —  
to walka przedewszystkiem  z w ła­
sną słaboćoią, walka z tem w szy-  
stkiem, co w  nas jest szkodliwe

dla Polski.
Do walki tej zdolni jesteśmy  

wszyscy.
Deiś nie stać na luksus w eg e ­

towania bez celu, lub używania  
życia. Zbyt wiele zaw ażyć m o­
że w  walce jaka się toczy —  ży­
cie każdego z nas, abyśm y je mieli 
marnować na sprawy błahe.

Drgnąć w nas musi sumienie, 
drgnąć m u sią  wszystkie siły ży­
wotne —  do walki.

D o walki —  o charaktery. Bu­
dow ać musimy lepsze jutro Na­
rodu —  budując, przekształcając  
i naprawiając własne charaktery.

A  wtedy przyjdą lepsze, jaś­
niejsze dni.

Jan Sianrziewicz.
Warszawa.

t
Nie błagam Cię, Boże, o gałąź wawrzynu, 
coby młodzieńcze ocieniała skronie , 
błagam Cię jeno; daj mi łaskę Czynu 
i daj mocarne mi, o B oże, dłoniel

Zapadły się cmentarne na grobowcach krzyże, 
w  proch rozpadły się ci tła —  przetrwał Czyn jedynie. 
W  życia szalonym, rozpętanym wirze  —  
ster jeden  —  w  Czynie!

/
My nie z  tych, co dumają, my nie z  tych, co marzą
0 sławie i o chwale, siedząc wciąż w bezczynie, 
nie z  tych, co spoglądają z  zasmuconą twarzą
1 dumają o wieńcach, sławie i wawrzynie,
i chcąc świat ten odnowić idą ku cmentarzom.
My chcemy ży ć  i działać, i nowy świat tworzyćJ

„ Orlęta" De-Ka
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Ł Ą K A  k. Pszczyny.

D zw onnica .  T y p o w a  s ta ro d a w n a  b u d o w la  d rew n ian a
Z akwareli Stan is ława Błońskiego.
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O  n a s z y c h
Słuszna duma rozpiera serca, 

gdy słyszym y o starszych człon  
kach Stionnictwa Narodowego w 
Polsce. Czy to trzeba ori ówić  
dokładnie naprawę ustroju pań­
stwa, czy ocenić warunki zacią­
gnięcia pcżyczk’ zagranicznej, czy 
wytknąć rządowi błędy w polity­
ce gospodarczej wewnątrz p a ń “ 
stwa, i w  wielu innych sprawach,  
to zaw sze znajdują się wśród tych  
starszych ludzi, co z całą znajo 
mością, a niejedno^ rotn.e po na­
der kroi kim czasie, zajmują rze­
czow e stanowisko w obec tych
rozmaitych spraw, które życie
państw ow e codziennie wysuwa. 
W Sejmie to naw et przeciwnicy  
słuchają m ów ców  narodowych z 
ciekaw o ś c ą ,  a przeciw ich zarzu­
tom najczęściej rnusi rząd w ystę ­
pow ać i najuciążliwiej się bronie. 
W czymże tkwi ta ciągła goto­
wość  do rzeczowego ujmowania  
spraw bieżących w państwie?  
Czy tylko, jak słusznie sądzić 
moi na, w trafnym kierunku po­
lityki, którą całe Stronnictwo
uprawia? Po części tak, lecz g łó w ­
nie w tem, że Stronnictwo Naro­
dow e ma ludzi, których bolszewi  
cy u s ieb ie—  w innym nieco za- 
kre.ie — nazywają „specam . 1 lu- 
d z \  którzy specjalnie poświęcili 
się jednym sprawom, poznali je 
z wszystkich stroni stale się nie­
mi nadal zajmują l o  nie p u ł­
kownicy, do wszystkiego rozka­
zem  pow oływ ani, ale to praco­
wnicy w sw ym  dziale zawodow i  
gruntownie z nim obeznani, któ­
rzy sw e uzdolnienia specjalnie dc

„ s p e c ó w * .
tej dziedz- ly, rozwinęl i  jeszcze 
przez p rac ę  n a d  nią właśnie .

O p odcone  wyrobienie sobie  
„speców" W8ród naszych M ło­
dych m us:my dbać usilnie. Odra 
zu rJe tak biegłych, ale za to 
ustawicznie parni gających o dziale, 
który sobie obrali na specjalne  
w yćw iczenie się w nim. Politycz­
ne uświadom ienie ogólne jest co- 
prawda każdemu niezbędne, lecz 
na jego tle, zgodnie z jego roz­
wojem, musimy osobliwie jedne- 
mi sprawami zajm ować się stale, 
i wtedy dopiero staniemy się uży­
teczni* czynnymi członkami na 
szego OLozu Zrozumienie tego 
szerzy się wśród Młodych, jak 
św iadczy o tern choćby artykuł 
w „Ruchu Młodych" z 6/II1 b. r. 
pod napisem* „Politycznie i spo­
łecznie" gdzie czytam y „choć do- 
ceniamj' w  całej pełni potrzebę
pracy  pol i tyczne j   to j ednak
nigdy nie Og-aniczamy się tylko  
do tej pracy .  C h c e m y  być  i b ę ­
dziemy wszędzie ,  gdziekolwiek 
otv,ńera się pole pracy  społecznej  • 
D o d a jm y  jeszcze tyle, że w tej 
p r acy  społecznej  w ys tąp im y  jako 
„ s p ec e "  że dążąc  do  p rzeksz ta ł ­
cenia  „całości  życia n a ro o u  1 
myśl  w s k a z a ń  idei na rodowej  
i p racu jąc  „na całej rozciągłości  
życia narodu, ,  —  jako  U bóz ,  oso­
biście poświęc imy SDrawie n a r o ­
dowej  głćwi. ie  nasze  specjalne 
zdolności  i wyrob ien ie  Nie b ę '  
dzie to zresztą  nasz  wynalazek ,  
bo p rzed  laty żąda ł  j eden  głośny 
angielski  myśl iciel  rego sam ego  
n a w e t  od —  fi lan tropów, „w fi'
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Iantropji, jak wszędzie, podział  
pracy wielką korzyść wyświadcza; 
dlatego zaś, aby podział pracy 
mógł tutaj istnitć, potrzeba, aby 
każdy Hantrop był mniej lub 
więcej oddany sw em u specjalne­
mu zadaniu, i miał przesadne o 
sw em  dziele przeświadczenie".

U  nas po „placówkach w y ­
obrażamy sobie to następująco. 
Jesteśmy po miastach i wsiach, 
wśród m łodzieży akademickiej, 
robotniczej, rolnej, rzemieślniczej, 
potrzeba nam tedy dobrej znajo­
mości warunków’ jej życia. Ma- 
mv przez sw ych  członków  pozy­
skać dla sprawy narodowej śro­
dowiska z ich masami, wskazać  
im pew ną drogę do rozwoju w  
zgodzie z dobrem całego narodu 
i pociągnąć, by na nią śmiało  
weszły, ale masy te Doj­
dą, za nami tylko wtedy, gdy  
trafnie i dokładnie poznam v ich 
życie i potrzeby, ich troski i dą­
żenia, a tepo dokazac potrafimy 
dobrze, gdy do pracy wystąpią na­
si , ,spece“ . Oni to samej pla­
ców ce dostarczyć muszą potrzeb­
nych wiadom e ici ze sw ego  dzia­
łu, om to będą jakby palcami 
wrażliwemi, przez które prawdzi 
wie czuć potrą f.my bieżące życie  
narodu. Tak n. p. w szyscy ro­
zum iem y. czem  jest dla naszego  
narodu sprawa żydow ska  w P ol­
ce, jej stronę polityczną ogólnie  
już oświetlono, lecz jak ona roz­
wija się w  życiu naszej m iejsco­
wości, to przedstawić winien i ba­
dać stale narz w łasny p lsców k o-  
w y ,,spec“ od spraw żydowskich;  
jak ona szkodzi naszem u handlo­
wi i rzem osłu m iejscow em u i co

m ożem y tutaj sam. naprawić, 
wskaże trafnie nasz „sp ec“ han­
dlowy, czy gospodarczy. O ru­
chu w innych zrzeszeniach m ło ­
dzieży, o konkursach wszelakich, 
sadownictwie (jak w Bielsku), 
śpiewie i t. o. stale będą p o w ia ­
damiać poszczególni „ sp ece ‘

Mamy nadz e ;ę, że przyczyni 
się ten podział praęy do znaczne­
go ożywienia naszych placówek,  
bc sarni członkowie będą mieli 
sobie nawzajem do powiedzenia  
wiele now ych rzeczy, św ie /o  zdo­
bytych, oraz zwiąże to aasz ruch 
m łodych z życiem b.eżącem  na­
rodu, które tętni takiem właśnie  
uspecjalizowaniem. Chociaż bo­
wiem  błęd< m jest takie w yodrę­
bnianie z narodu pew nych  cz łon ­
ków, ;;e tworzy się z nich nieza­
leżne warstwy („klasy") niby na­
ród w narodzie, to jest prawdą  
natomiast, że naród żyje teraz ja­
ko wielka gromada ,, ipeców" roz­
maitych, związanych wszakże w ’ s- 
loma wspóineini węzłam i. Ci 
właśnie „spece" nadają wyraźne  
piętno obliczu narodowem u w dzie­
jach. M nogość „SDeców" od te-
ch. ik sprawia, że N iem cy słyną  
z dokładności i p iacow itości, a 
m nogość „speców " od dociekań  
m istycznych czyni z H indusów  
coś bardzo r żnego od Anglika  
i t. d.

T u rzuca się w  oczy jeszcze  
jedna korzyść z dbałości o „sp e ­
ców wśród nas: zrozumiemy do 
piero w tedy dobiinie, których ,,spe- 
c< w mamy stosunkowo m nło, by 
'ycie  narodu m ogło się korzystnie 
rozwijać. Nasz postęp prawdziwy  
będzie w ięc poiegał na pokryciu
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zap o t r ze b o w an ia  ,(specćw  w ła ­
snymi cz łonkami ,  a pol i tyka  na 
czerpaniu tw orzyw a  na  „ s p e c ó w ” 
z n a jm d o ln i e ń s z y c h  (wszecLstano-  
wość)  w tym  k ierunku cz ło nków 
n a ro d u  i zapew nie n iu  im korzys t ­
nych  w a r u n k ó w  działania.

Jeśli potra f imy na raz ie  w swej 
miejscowości  przez w p ły w  p l a c ó w ­
ki w y tw orzyć  dla niej swoich 
„ s p e c ó w ” , jeśli p rzez  to z a z n a ­
czymy się wybitnie  w m ie j scow rm  
życiu, to prócz  znaczen ia  na  miej­
scu, z d o b ę d z ie m y  d<>św adczenie ,  
jak  k iedyś  narodowi c a łe m u  w 
pańs tw ie  z a p e w n e  „ s p e c ó w ” w 
n a r o d o w y m  rządzie

Ais. St. Krawczyk

Sygn. II. Pi 10/31.
2

Wyciąg z protokółu  
posiedzenia niejawnego.

Sąd  Okręgowy w C ieszynie ,  Wydział II. 
w sprawie karnej „Młody N a r o d o w ie c '  na 
po s ied zen iu  niejawnem dnia 20 czerw ca  
1931 r. po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora postanowił:

U c h y la  s i ę  z a r z ą d z o n ą  p r z e z  D y r ek c ję  
P o l ic j i  w B ie l s k u  k o n f i s k a t ę  c z a s o p i s m a  
„M łody N a r o d o w i e c ” za  m ie s ią c  maj  
1931 r. z pow odu artykułu pod  napisem  
„Kryzys gospodarczy w P o ls c e ” w ustęp ie  
zaczynającym s ię  od  s łów  j„ P u ło że n ie  P o l­
sk i” a kończącym  s ię  słowam i „grosza pu­
b l iczn eg o ” dla braku znam ion przestępstw a .  
P rzew odniczący:  Arzt. ( —).

Protokolant: Cism ała . ( ).
Za zgodność:  Sekretarz,  

pieczątka: Kozieł prs.
S ąd  Okręgowy  

w Cieszynie .

Z riiciiu Młodychl

N o w a  W ie ś  p o w . Biała.
W dniu 14. cze rw ca  b. r. odbyła 

s ię w Nowej  Wsi poufna  konferenc ja  
„Młodych"  na k tóre j  po p r z e m ó w i e ­
niu Red  E. Za jączka  z Biel ska u c h w a ­
lono założyć p l aców kę  do której  p o ­
wołano  na tym czaso wego  k ierownika 
Kol Jó z e fa  Kegera ,  wiceKierowmka 
Fel iksa  Piskorka ,  s ekr e t a rz a  J a n a  B a r ­
tosza,  ska rbnika  Antoniego  P iskorka

R y b a rz o w ic e  p o w . B ia ła
W dniu 15 tego  kwietnia 1931 roku 

odbyło się reorganiz acy jne  zebran ie  
placówki,  na k tó rem  po wygłoszonem 
przem ówieniu  w sp ra w ac h  ideowo- 
organizacyjnych  przez  k ie rown 'ka  
okręgowego re d a k to ra  E Zajączka  z 
Biel ska i p J a n a  Migdała zgłosiło 
pr zys tąp ien ie  do placówki około 20 
nowych cz łonków,  oraz  zap ro ponow a 
no do wydziału na s tę pu ją cyc h  Kole 
gów: kierownik  — J ó z e f  Huczek ,
z a s tę p c a  k ie rownika  — J ó z e f  Migdał, 
s e k re t a r z  — Wrona  Józef ,  skarbnik 
— Mieszczak Andrzej ,  re f e re n t  p ro ­
pagandy — Dobi ja Jan ,  re f e re n t  o r ­
ganizacyjny — Władysław Kubica

Na zeb ran iu  przewodniczył  p. Jan  
Migdał, a se kr e ta rz o w a ł  p Władysław 
Bercik.  —

Las pow . M aków.
W niedzie lę  dn. 19 kwietn a odb y­

ło się w lokalu p P io t r a  Lenar ta  z e ­
bran ie  mie js cowe j  placówki ,  na k tó ­
re r e fe ra t  ide ow o-organizacyjny  
wygłosił  red.  E. Z a jąccek  z Bielska,  
p o c z e m  po pr ze p ro w a d zo n e j  dyskusji
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Czy przyczyniłeś się do zorganizowania

Placówki „M ŁO D Y C H ’ Obozu Wielkiej Polski
w swej m iejscowości?
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n a s t ą p l o  mia now an ie  n o w t g o  wydzia 
lu i u chw a io no  za łożyć  b ib l jotekę  
przy p la ców ce  im gen Je ze fa  Hellera.

W skład Wydziału wchodzą :  kierów 
nik — Ryszka Stefan,  wicekier.  — 
Małysa Antoni ,  sekret ,  ,rz Lenar t  F\n  
toni,  s k a r b n i k —  Legut Józef,  r e f e r en t  
o rganizacyjny  —  Pilsyk Józef .  O d ­
śp iewanie m „Roty* Konopnick iej  z o ­
s tało zeb ran i e  zakończone .

L ip ow a p o w . Ż yw iec
Placówka „Młodych* O.W.P.  w Li­

powej  na leży do na jruchl iwszych  w 
okręgu podhalańsk im W dniu 25. 
.tyczn a odbyło  sie tam zebran ie  

cz łonków placówki  przy udziale prze 
„zło 40 osób.  P o  zagojeniu zebran ia  
przez  kol k ie rownika  Ja na  J ag osza  
wygłosił  o b s z e r n e  p r zem ów ie ni e  in 
s t rukcyjno  p ro p a g a n d o w e  de lega t  wy 
działu okręgowego z Biel ska  kol. 
Pycl ik  Franc iszek .  O b s z e r n e  i z t  
swadą  wygłoszone  pr zem ów ienie  wy­
słuchal i  .M łod zi "  z d u ż t m  za in te re so  
waniem Po s k o ń c z o n e m  zebran iu  
odbyła  się pr zesz ło  dwugodzinna  k o n ­
fe renc ja  z cz łonkami wydziału pla 
cówki,  przy udz ia le re f e r en t a  Nad 
mienić  należy,  że p lacówka cieszy 
się życzl iwością tok ks. p robosz  ;& 
Szna jdrowicza  jak i mie j scowej  in 
tehgencj i  Jeże l i  chodzi  o s ta rs ze  
pokolen ie  ogółu m ie sz ka ńców  parafji 
to również z d u t e m  za in t e r e so w an ie m  
obse rw u je  dzia ła lność  placówki.

W a d o w i c e .
W Wadow :ach  odbyły się os ta tn io  

dwa ze b ra n i a  „Młodych* O.W.P.  a 
mianowicie:  Dnia 24 mada b.r. odby
to się ze br an ie  p lacówki na k tó rem 
re d ak to r  Boles ław E us ta ch ie w ic z  z 
Katowic wygłosił  r e f e r a t  o sytuacj i  
po li tyczne j w kraju.  — R efe ra t  był 
wysłuchany  w ogó lne m skupieniu  i 
wywołał  o b s z e r n ą  a r z eczow ą  dysku 
sję.  Dnia 6 c z e rw ca  b.r. odbyło się 
zeb ran i e  in formacyjne  dla ab so lw en  
tów mi e js cow ego  g imnazjum z rete-  
r tern p rezesa  młodz ieży  w s zechp ol ­
skiej z Krakowa Kolegi  Władys ława 
J aw orsk ie go .  —

Z pośród  o b e cny ch  zgłosiło przy 
s tąp ien ie  do mie jscowej  placówki  l5 .  
Kol.  i dwie Koleżanki ,  ponad to  kilku 
s łuchaczy  przebywa jących  s ta le  w 
okol icznych wsiach k tórzy obieca l i  
współpracę  na te ren i e  powiatów.  — 

Ruch „Młodych" w powiec ie  wedo 
wickim za tacza  co raz  sz e rs ze  kręgi .—

Szczyrk p ow . Białą .
W dniu 24 maja br. odbyło  się 

ze br an ie  placówki O.W P. w lokalu 
Józefa  P i la rza  k tóre  zagaił  kierownik 
placówki J ó z e f  Byrdy —

P o  odczytan iu  proioKÓłu przez se 
k re ta rza  Pi la rza J a n a  zabra ł  głos d e ­
legat  wydziału wojewódzkiego  z Kra­
kowa Kol Henryk  Ski rm un t  i wygłosił 
dwugedzinny  re fe ra t  p. t. „Kościół,  
r a ród  i pańs two" .  —

W dyskusji  zabra ł  glos stary dzia­
łacz  narod owy p J ó z e f  Wałęga ,  k tó­
ry w imieniu mie jscowego  Ko'a S t r o n ­
nictwa  Narodowego zach ę c i ł  o b e c n ą  
m ło d i  e i  do pełnej  poświęcenia  pra­
cy pod  s z ta nd a rem  narodowym.  — 

Na z a ko ńc ze n ie  Kolega  J an  P i la rz  
zadek lam ował  bardzo  u d a m y  wiersz 
o żydach.  —  Okrzykiem na cześć  
Wielkiej  Polski  i R o m a n a  D m o w sk ie ­
go i o d śp ie w ani em  ro ty  Konopnick ie j  
zebran ie  zosta ło  z a kończ on e .  —

K ę t y  p o w .  B i a ł a .
W dniu 16 m a j a  b r odbyła  się 

k onfe renc ja  „Młodych* przy udziale 
de lega ta  wydziału okręgo wego  z B i e l ­
ska Kol. Franc iszka  Pyclika z Bielska.

Na konferenc ji  tej po przemowie  
niu de lega ta  u k o ns ty tu ow ano nowy 
wydział  placówki  i om ówio no  cały 
szereg  spraw aktua lnych  organizacyj  
n o - p ro paga ndu w yc h .  —
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D nia  5 cze rw ca  ^ m a r ł J a n  D ą b s k i ,  
v ic e -m a rsz a łe k  s e jm u ,  b. wice m in is  
t e r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h ,  j e d e n  z 
n a jw y b i tn ie j s z y c h  p rz y w ó d c ó w  r u c h u  
lu d o w e g o .  W  P o lsce  o d ro d z o n e j  o d e ­
g ra ł  ro lę  h i s to ry c z n ą ,  p o d p is u ją c  
18 m a r c a  1921 r. t r a k t a t  pok o jo w y  
z R o s ją  po z w y c ię sk ie j  wojnie. 
O n g iś  f a n a ty c z n y  p i łsu d c ^ y k ,  s ta n ą ł  
w s z e re g a ch  opozycji  pud w rażen iem  
s k u tk ó w  p rz e w ro tu  m a jow ego . Do 
p ro w a d z i ł  do p o łączen ia  w sz y s tk ic h  

1 s t ro n n ic tw  c h ło p sk ich ,  a t t m  sam em  
z a p o c z ą tk o w a ł  now y e ta p  dz ie jów  
e m a n c y p a c j i  p o lsk ieg o  w łu śc ia ń s tw a .

W zw ą z k u  z jego  z g o n e m  dzień 
n ik i  p rzy p o m in a ją :

„Od k i lk u  l a t  n u r to w a ta  go c ięż ­
k a  c h o ro b a  rak a .  A k u r a t  p r z e d  
r o k ie m  D ą b s k i  pod d a ł  się operac ji ,  
a n ie b a w e m  po niej, w m o m e n c ie  
ro z w ią z a n ia  s e jm u ,  p a d ł  o f ia rą  n v  
p a d u ,  w y k o n a n e g o  p rz e z  „n iezna  
n y ch  s p r a w c ó w ’ co b a rd z o  jego,' 
s i ły  p o d k o p a ło " .

D nia  6 c z e rw c a  w leczn icy  s ió s tr  
E lż b ie ta n e k  o k u l i s ta  Dr. R u s z i o w  
sk i do k o n a ł  operac ji  w y jęc ia  lewego 
o k a  u ta le n to w a n e m u  p isa rzow i,  
A dolfow i N o w a c z y ń  *kiem u

R ob o tn ik  p isze  o ty m  t r a g ic z n y m  
fakc ie :

. W s z y s c y  p a m ię ta ją  p o rw an ie  
A do lfa  N o w a c z y ń sk ie g o  p rzez  . n i e ­
z n a n y c h  s p ra w c ó w *  i p rz e w ie z ien ie  
dó  g l in ia n e k .  N ow & czyński zos ta ł  
w te d y  ju ż  s k a to w a n y ,  p rzy czo m  
u sz k o d z o n o  m u  lew e  oko, na  k tó re  
z a n ie w id z ia ł .  P r z e d  d z ie s ięc iu  d n i a ­
m i n a  A d o lfa  N ow aczyńsk iego  n a ­
p ad ło  t r z e c h  s a n a c y jn y c h  a k a d e m i ­
k ó w , z k tó r y c h  je d e n ,  T a d e u s z  Rys- 
k a lc z y k ,  u d e r z y ł  p i s a r z a  p ię śc ią  
w lew e  oku. Od u d e r z e n ia  n a s tą p i ło  
z a p a le n ie  c ia łk a  z w ią z k o w e g o ,  co 
groziło  u t r a t ą  w zro k u  i w d r u g ie m

oku. Z a sz ła  w ięc  p o t r z e b a  w y jęc ia  
A d o lfo w i N o w a c z y ń ^ h ie m i;  lew ego  
oka*.

Nr. 7 (31)

W P u lsce  Z b ro jn e j  c z y ta m y :

.W  n .ed z ie lę  dn ia  7 c z e rw c a  o gudz. 
9 na c m e n ta r z u  w o jsk o w y m  na 
P o w ą z k a c h  od b ęd z ie  s ię "u io c z y s to ść  
po św ię c e n ia  p o m n ik a ,  w zn ies ionego  
ze s k ł a d e k  ż a n d a r m ó w  k u  czci z a ­
m o rd o w a n e g o  w g r u d n i u  1928 r. 
ś, p. st. ż an d  F ra n c i s z k a  K o ry z m y *  

K o ry z m ę  z a m o rd o w a ł  w 'o g ro d z ie  
B e lw e d e r s k im  rów nież  .n i e z n a n y  
sp ra w c a ."

D z ień  po d m u  t r z y  w sp o m n ien ia  
w y d a r z e ń ,  sp o w i ty c h  m ro k ie m  t a : 
iem n icy ,  a j e d n a k  d z iw n ie  w y m o w ­
nych  w sw ej zb ieżnośc i.  Z as łu żo n y  
d la  o jczyzny  p o l i ty k ,  p u b l ic y s ta  
w ierny  sw ym  p rz e k o n a n io m  i żoł 
n ie rz  na p o s t e r u n k u  p a d a ją  o f ia rą  
z b i r a  n iezn an eg o ,  n ie w y k ry te g o ,  n ie ­
u c h w y tn e g o  w ty c h  w ła śn ie  cza 
sach .  k ie d y  w k r a ju  u s t a l i ł a  się 
p o d o b n a  p r a w o r z ą d n o ś ć ,  n a s tą p i ło  
u s p r a w n i e n i  b e z p ie c z e ń s tw a  pu- 
b l icznegoy?zapanuw ał ład  i p o rz ą d e k .  
C zy p r z y n a jm n ie j  ów p. R y sk a lo zy k  
z k u lu a r ó w  T e a t r u  Pu lsk iego  pon ie ­
sie p r z y k ł a d n ą  k a rę ?  Czy w y p rz e  
się go „L eg jon  M ło dych* ,  p r e te n ­
d u ją c y  do  m ia n a  o rg an izac j i  ideow ej 
i czy  gó u s u n ie  ze spo łecznośc i  
a k a d e m ic k a  w szech n ica ,  m a ją c a  
p ieczę  n a d  k u l t u r ą  now ych ,  p o ls ­
k ich  poko leń?  W iecha jby  p rz e sz ło ść  
sp u śc i ła  z a s ło n ę  na  t r a g e d j ę i  z b r o d ­
nie, b y le  n ad c h o d z ą ce  j u t r o  nie 
w d y ch a ło  w sibb ie  m iazm aiów .

A d a m  N ic m o jm sk i.

i
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Kwestja żydowstwa w Polsce.
Pod p o w y ż sz y m  ty tu łe m  p rzep ro ­

w adzona  z o s ta n ie  a n k ie ta ,  k t ó r a  m a 
dać m a te r ia ły  odnośn ie  z a ż y d z en ia  
życia g o spodarczego  i um ysłow ego  
w Polsce.

K w e s t i a  t a  t a k  don ;osła, t a k  ż y ­
wo obchodząca  k a ż d e g o  P o la k a ,  bez 
w z g lę d u  n a  p rz e k o n a n ia  p o l i ty czn e ,  
iż n a leży  p rz y p u sz c z a ć ,  że n ie  b ę ­
dzie  n ik o g o  w  Po lsce ,  k to b y  się 
uchylił  od p rzy jęc ia  w  niej u d r ia lu .

Na o p ra c o w a n ie  a n k ie ty  złożyć 
się  um ai w y s i łe k  ca łego  spo łeczeń  
s tw a  polsk iego .

A n k ie ta  pow yższa  m a  posłużyć  
za  r e a ln ą  p o d s ta w ę  do op raco w a­
n ia  p ro g ra m u  p r a c y  odżydzen iow ej 
w Polsce , k tó re g o  n ie s te ty  a ie  m a ­
m y, o raz  m a  p o s łu ży ć  za  in a te r ja l  
rzeczo w y  do p ro w a d z e n ia  akcji  
u św iad am ia jące j  o n ieb ezp ieczeń s tw ie  
ż y d o w s k ie m  w  Polsce. »

P o  b liższe  w s k a z ó w k i  i odpow ied ­
ni?  k w e s t jo n a r ju s z e  n a le ż y  zgłaszać', 
się l is to w n ie  p o d  ad resem - R e d a k ­
cja „ O g n iw o "  K a l isz ,  u l .  W a r s z a w ­
sk a  14.

£ ( ) •

?kc

„ M Ł O D Z I  ID Ą” .
Kochani Czytelnicy! Drodzy  

Młodzi Przyjaciele! Zabieram zno­
wu glos na lamach kochanego  
„Młodego Narodowca". Dużo się 
w Polsce zmieniło od czasu, gdy 
pisałem w „Młodym Narodowcu*'. 
Po objęć.u władzy przez sanacje 
po przewrocie m ajowym  Józef 
Piłsudski objął w ładzę dyktatorską. 
Polacy natomiast doznał: różnych  
niespodzianek. Pamiętam wybory  
w r. 1928 i leszcze słynniejsze w 
r. 1930. A  haniebna „Sprawa 
Brzeska" wraz z kazamatami i 
s łynnym  kom endantem  K ostka-  
Biernackim wraz z sztabem  pod­
władnych wojskowych.

Pamiętamy również aresztowa­
nie naszego przy w ódcy „Młodych"  
O W P . Aleksandra Dębskiego, b. 
posła Stronnictwa Narodow ego i 
b. wojewodę wołyńskiego. • Sena­

torzy me ąoznstali dłużni i naczel­
nemu redaktorowi „M łodego N a­
rodowca p. Edwardowi Zajączko­
wi, gdyż go aresztowano w D y ­
nowie póżriej jaszcze dwukrotnie  
w Brzozowie i w Krośnie, a w 
m iędzyczasie odbyła się rewizja 
w  admmistracii „M łodego Naro­
dowca" i w mieszkaniu prywat- 
nem p. Zajączka.

A  teraz przypomnę W am  te­
raźniejsze wypadki, w spom nę tylko 
napad „Legjonu Młodych" na li 
terata Adolfa N ow aczyńskiego w 
Teatrze Polskim w  W arszaw ie,  
przyczem pozbawili go oka. Teraz  
w spom nę napaść „Strzelców" w 
Kielcach w Dismach sanacym ych  
na J. E. Ks. biskupa Eozm skiego, 
nazywając go antype óstwowcem ?  
Przedtem tak samo w prasie sa­
nacyjnej nap arćn c  Najczcigodniej-
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szych Ks. Biskupów, jak. na J. E. nirm się szerzy w kraju. Młodzi
Ks. biskp- Z Łozińskiego z Pińska Narodowcy! apeluię do Was!
za to, że się sp r z ę c i  dł wygłaszać Stańcie ramię przy ramieniu! Ra-
hym ny pochw alne o „Dziadku", zem Młodzi przyjaciele! Do pracy
oraz napaść na J. E. Ks. Arcybis katolicko - narodowej! Odrodzić 
kupa Tecdurow icza ze Lwowa, ducha W am  tizeba —  czeka Was
za wygłoszone kazanie na Kon- jes-icze wiele trudów i pracy
gresie Marjańskirn w Krakowi?. Wykonujmy ścisłe obowiązki orga-
Wstyd! Gdzież się znajdujemy? mzacyjr.e O W P . Idźmy przebo-
czy w Polsce cywilizowanej? czy jcro przez życie i zbudujmy W iclką
przyjęliśmy zw yczeje  z dzikich Polskę! Tak nam dopom óż Bog!
krajów afrykańskich? Polska prze- A n d rze j Słonka,
żywa kryzys gospodarczy, komu- R ychw ałd , koło Żyw ca.

B B H B B B B B B B B B A B B B B B  ■  B B B B B B  B R I B B B  j B B B B B B B  tabBB

„Chrześcijaństwo wyznawane obłudnie usiani’ i formą mar­
twą, bezduszną — żąda realnego wcielenia w  życie idei swej. 
Wszystko dziś, co uznaje Zakon miłujący Chrystusa, co odwagę ma 
patrzeć w  głąb życia i prawdę bytu dostrzegać, co postawione jest 
na wytycznych ducha strażnicach i wpływ  na otoczenie wyw ierać 
może, — złączyć się winno w jedngm porywie czynnym, w  apostol­
stwie gorącem, ratunhomem. Pisarze, publicyści, profesorowie, 
mówcy, działacze społeczni, pedagodzy, rodzice, a zwłaszcza du­
chowieństwo wyznań chrześcijańskich wszgstkieh podnieść muszą 
akcję ogromną odrodzenia z dueha, wołać głosem miełkim o chwili, 
która wstaje, idzie.

K lerow i katolichieinu wskazówkę i nakaz milczący daje 
zmarły, wspaniałego piękna ducha kardynał Mercier, prymas Beigji, 
który walcząc, jaś rycerz bez skazy, życie całe o dobro najwyższe 
chrzescijaństwa i cywilizacji, umierając nie pozostawił majathu żad­
nego, gdgż za życia jeszcze porozdawał na cele numaniiarne i re­
ligijne wszystho, co miał.

Pieniądze, które jeszcze zostały, przeznaczył na zapłace­
nie wierzytelności rozmaitych i aa cele dobroczynne. Domek miej­
ski, który posiadał, dał do użytkowania krewnym z poleceniem, by 
pracowali na zachowanie go i na swe utrzymanie. Tak umarł w iel­
ki kardynał, wyznając widocznie zasadę, że „hańbą jest umierać 
bogatym“ . Św iat cały pochylił nisko przed prochami jego głowę. 
Duchowieństwo i czgnnihi naczelne w narodach mają dziś posłan­
nictwo wielkie budzić czujność i wrażliwość ludzkich sumień, obna­
żać okłamywaną prawdę życia, stawiać treść bytu istotną, wieczną 
a groźną przed oczy pokolenia młodego, kształcąc uczucie ich, ich 
świeżą dumę i godność, b y  gardzili wszysthiem, co me nosi stempla 
pracyr i zasługi ich własnej.

Przyznać trzeba, że w  tym kierunku nie mamy jeszcze 
żadnych budzących otuchę i nadzieję objawów.

Dowód to namacalny, że ala spraw y tej nie uczyniono 
nic, dni akcji żadnej nie przedsiębrano” .

S t. L a u d yn  Chrzanowska.
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Chciałbym mieć...
Chciałbym ja  mieć skrzypce sivoje 
co g ra łyb y  taką mową; 
j d k  to szum ią  czyste zdroje 
w oną ciszą porankową.
J a k  szczebioczą p taki iv lesie, • 
za n im  jeszcze słonko wstanie,
Ja k  to w ietrzyk p io sn k i mesieyjA 
po pszenicznym  złotym  lanie.
O j1 zagrałbym  prosto z duszy . .  
prosto z duszy z całej siły, 
aby serca przemówiły.
N iech sie p ieśnią  św ia t poruszy! .

Paweł Gołczyniak.

Słonik pdityizm.
A N T Y S E M I T Y Z M  — r u c h ,  s k i e r o w a n y p r z e -  

c i w k o  ż y d o m .  J e s l t o  z j a w i s k o  p o w s z e c h n e ,  
o b j a w i a j ą c e  s i ę  w r ó ż n y c h  c z a s a c h  i w o d ­
m i e n n y c h ,  c h o ć  a n a l o g i c z n y c h  f o r m a c h  we  
w s z y s t k i c h  k r a j a c h  i u  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  
w ś r ó d  k t ó r y c h  o s i ed l i ł a  s i ę  l u d n o ś ć  ż y d o w s k a ,  
r o z p r o s z o n a  p o  ś w i e c i e  p o  u p a d k u  p a ń s t w a  
ż y d o w s k i e g o .  P r z y c z y n y  z a t e m  a n t y s e m i ­
t y z m u  s z u k a ć  n a l e ż y  n i e  w c h a r a k t e r z e  n a ­
r o d u  i s p o ł e c z e ń s t w a  w k t ó r e m  s i ę  r u c h  
a n t y - ż y d o w s k i  r o z w i j a ,  n i e  w r a s o w e m  p r z e ­
c i w i e ń s t w i e  I u d  n i e t o l e r a n c y j n e j  p o l i t y c e  d a ­
n e g o  p a ń s t w a ,  l ec z  w c h a r a k t e r z e  s a m e g o  
ż y d o w s t w a ,  w i e g o  c e l o w e j  n i e c h ę c i  d o  a s y ­
mi la c j i  i w j e g o  o r g a n i z a c j i ,  d ą ż ą c e j  d o  p a ­
n o w a n i a  n a d  ś w i a t e m  p o  z d e m o r a l i z o w a n i u ,  
o s ł a b i e n i u  e k o n o m i c z n e m  i r o z b i c i u  s p o ł e  
c z n e m  n a r o d ó w  i p a ń s t w  n i e ż y d o w :  kich.  
A n t y s e m i t y z m  j e s t  z a t e m  n a t u r a l n y m  o d r u ­
c h e m  ż y w o t n e g o  i d b a ł e g o  o  s w ó j  by t  
ł r o z w ó j  s p o ł e c z e ń s t w a  p r z e c i w k o  d e k s t r u k -  
c y j n y m  w p ł y w o m  c o r a z  b a r d z i e j  p a n o s z ą c e g o  
s i ę  ż y d u s t w a .  A n t y s e m i t y z m  w P o l s c e  n i e

j e s t  z j a w i s k i e m  an i  o d o s o b n i o n e m ,  an i  j a s -  
k r a w s z e m  o d  a n t y s e m i t y z m u  w i n n y c h  k r a ­
j ac h ;  p r z e c i w n i e ,  j eś l i  s i ę  z w a z y  s p e c j a l n e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  g r o ż ą c e  P o l s c e  o d  ś w i a ­
t o w e g o  ż y d o s t w a  i od  n a d m i e r n e j  i lości  
ż y d ó w  o s i a d ł y c h  n a  z i e m i a c h  pol sKich t o  
a n t y s e m i t y z m  p o l s k i  t r z e b a  o k r e ś l i ć  j a k o  
z b y t  s ł a b y  i za  m a ł o  u ś w i a d o m i o n y  o d r u c h  
s a m o o b r o n y .  U t a r t e  i z d a w k o w e  ń a s ł a  t .zw.  
l i b e r a l n e ,  n a r z u c o n e  g ł ó w n i e  p r z e z  ż y d ó w  
dla  o s i ą g n i ę c i a  ich w ł a s n y c h  c e l ó w ,  p r z e s z k a ­
d z a j ą  n a r o d o w i  p o l s k i e m u  d o  p o d j ę c i a  z o r ­
g a n i z o w a n e j  w a l k i  z r o b o t ą  ż y d o w s k ą ,  g o ­
d z ą c ą  w j e g o  ż y c i e .  J e ś l i  ż y d z i  p o d n o s z ą  
w c a ł y m  ś w i e c i e  t a k i  s t r a s z n y  g w a ł t  z p o ­
w o d u  a n t y s e m i t y z m u  p o l s k i e g o ,  t o  t y l k o  
d l a t e g o ,  ż e  c h o d z i  im o  u t r z y m a n i e  P o l s k i  
w s t a n i e  b e z s i l n o ś c i  w o b e c  z a k u s ó w  ż y d o ­
s t w a  i o  p r z e m i a n ę  p a ń s t w a  p o i s k i e g o  n a  
p a ń s t w o  j u d e o - p o l s k i e .  P o l s k a  m a  d i a  źy 
d o w  s p e c j a l n e  z n a c z e n i e  w o b e c  t e g o ,  ż e  
n a  j e j  t e r y t o r j u m  i s t n i e j e  n a j w i ę k s z e  s k u ­
p i e n i e  m a s  ż y d o w s k i c h .  T e  m a s y  c z u j ą  s i ę  
t u  d o b r z e  i n i e  m a j ą  w c a l e  o c h o t y  o p u s z c z a ć  
k r a j u ,  c o b y  m u s i a ł o  n a s t ą p i ć  w r a z i e  e n e r ­
g i c z n e g o  i d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e g o  a n t y s e ­
m i t y z m u .  P r o m o t o r e m  a n t y s e m i t y z m u  w 
P o l s c e  w w XIX by ł  J a n  J e ł e ń s k i ,  k t ó r y  
o d  r. 1882 w y d a w a ł  a n t y s e m i c k i e  p i s m o  
„ R o l ę ” . W r. i y o 8  R o m a n  D m o w s k i  p r z y ­
w ó d c a  s t r o n n i c t w a  n a r o d o w o  d e m o k r a t y c z ­
n e g o  i j e d e n  z n a j l e p s z y c h  z n a w c ó w  k w e s t i i  
ż y d o w s k i e j ,  r zuc i ł  h a s ł o  b o j k o t u  e k o n o m i c z ­
n e g o  ż y d ó w ,  c e l e m  u m o ż l i w i e n i a  r o z w o j u  
h a n d l u  r o d z i m e y o ,  z m o n o p o l i z o w a n e g o  d o ­
t ą d  p r z e z  żydów.

/  Bartoszewicz.

(Jmieimy zwyciężać sa ­
mych siebie, a potrafimy 
zwyciężyć świat.

ów. Augustyn.

PAMIĘTAJ O FUNDUSZU PRASOWYM

i M Ł O I  ) E G O  N  A  R 0 1 ) O  W C A “ .
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Dla silnych
N a grobach przeszłości palą sic gromnice - 
m inionych wieków zw ią d ł j u ż  liść laurowy, 
poco z  uporem stroić weń szve głow y, 
w  sercach miast wiosny poco mieć ciemnice.

I  poco ciągle trum ien tajemnice 
m ają swem próchnem żyw ić młode głozvy, 
minionych wiekózo zzoiądłujuż liść laurowy, 
na grobach przeszłości palą się grom nice!

N ie od tych grobów, od krwazuych ka za m a t 
uczyć się będztem naszej w Polskę w iary, 
nip od tych locho w kędy snu ł się dram at 
wieczystej męki, wieczystej ofiary,

Lecz ze serc młodych, rozśpiezuanych mocą, 
ale z  m łodzieńczych piersi pełnych siły, 
ale z  tych blasków, co się w  du szy  złocą  —  
dla silnych życw, dla m artw ych m ogiły!

,, Orlęta" De-Ma

H um or.
P u łk o w n ik o m a n ja . .

M iody H utnagiel,  lekarz c h o ró b  u- 
m ys low ych ,  pracu je  w szpitalu. P e ­
w n e g o  dnia  o d w ied za  g o  tam  ojciec. 
Syn o p ro w a d z a  ojca p o  szpitalu.

— Ten jest nieuleczalny, —  m ów i 
w sk a z u ją c  na w arja ta  w m u n d u rz e  
genera lsk im  —  to jest  generał, k tó re ­
m u s ię  zdaje, że jest pu łkow nik iem .

Radosna twórczość.

Jest gorzej n ż było, —  ale Iemej, 
niż będzie .

„Żółta Mucha"

„Miejmy odwagę ... nie tę jedno­
dniową,

Co w rozpaczltwem przedsięwzięciu 
pryska,

Lecz tę, co wiecznie z podniesioną 
głową.

Nie da się zepchnąć z swego stano­
wiska. ,

Miejmy odwagę!. . nie tę tchnącą 
szalem,

Która na oślep leci bez oręża,
Lecz tę, co sanui niezdobytym walem
Przeciwne losy stałością zwycięża.

A. Asnyh.
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i f s ią z k i  n a d e s ła n e .
, RRUMUGflM" nap. fl. B. Z niem ieckie-  

gu t łum aczył  J. W. O puw ieść  z m i s y j ^  ln 
djach. Nakładem  Wydawnictwa „Młodzież  
Mi.syjna", Warszawa — Ks. S iem ca  6. 1931. 
Cena 1 zł. 50 gr.

Ks. Prof. Dr, FR. SAWICKI. Dusza  
n o w o cz esn e g o  człowieka. Tło moralne i 
religijne Akcji Katolickiej. Nakład Księ-. 
garni sw W ojciecha. Cena zł. 4 — Rok  
1931
K. zda praca opiera s ię  na właściwej m e ­

todzie,  a przedew szystk iem  na zn a jo m o śc i  
przedmiotu, który s ię  obrabia. P rzedm io­
tem  relig ijnego i w y c h o w a w c ze g o  oddziały­
wania Akcji Katolickiej jest  dusza  n o w o ­
czesn eg o  człowieka. Jakaż je s t  ona? p yta ­
my, a doskon a le  skreśloną  na to odpowiedź  
znajdzie, kto  ciekaw, w niniejszem dziełku  
X. prof. Sawickiego, w yb itnego  m yślicie la  i 
apo logety .

Mamy tam jasno  i treściwie  p rzed sta ­
wione  kierunki f i lozoficzne  i socjalne, które

ogarnęły sz e ro k ie  koła ludzkości,  i ogląda'  
my w pó łśw ie t le  możliwości pozyskania w ie ­
lu chwiejnych, a cale  rzesze  c iem nych  na 
stalą i jedyną drogę światłości.

GUSTAW MORCINEK B y l i  a w a j 
b r a c i a .  P o w ieść .  Nakładem Księgarni 
św. W ojciecha. R. 1930. Cena zł. 5,. —

Głośny już dzisiaj autor „Serca za tamą  
tym razem dał pow ieść  ooycza jo w ą  z życia 
małorolnych i górników w Karwinie. Rzecz  
tę należy rozpatrywać jako w stępną  w jego  
dorobku literackim, jako zw iastun kę  ś l ą s ­
kiej literatury pow ieśc iowej,  r ep rezen to w a ­
nej przez rodowitych Ślązaków, N iem ało  tu 
je s t  ot  -azów, k tóre  tylko człowiek m iejsco  
wy m ógł skreślić, n iem ało  jest  scen ,  c h w y ­
tających za serce ,  bo  i sam  autor włożył w 
nie wiele  uczucia.

Pofcieść  „Byli dwaj bracia" przeznaczona  
ies t  dla warstw szerokich, ma tendencję  
jak najlepszą i powinna znaleźć s ,ę  przede­
wszys tk iem  w bibljotekach popularnych.

P o m n fk  w is p a h a n ie .
W  roku 365 przed  erą chrześci jańską  żyt w  Ispahanie wielkiej 

miary cz łowiek Zwal  s ię  HYSTAS PIS Kochający  g o  lud Perski  wys tawił  
mu wspania ły  pom ni k  z o d p o w i e d n i m  nap isem H e r o  d o  t, h is toryk
grecki,  op isu je  ten porno .k i ę-ytuje naois,  który pod a j emy  poniżej  w poi- 
skiem t łomaczeniu:

Ku chwale  H y s t a s p i s a .  Wielki  w o d z  narodu ,
C o  dzielnym m ężem s tanu  stał s ię  już zamłodu,  

Szczęśc iło mu  s ię  świetnie,  kochały g o  bogi,
Pobijał ,  kiedy zechciał  s w e  i p a ń s t w a  wrogi ,  

Nikt mu  nic z robić  nie mógł ,  żadne  ludzkie siły, 
Jedynie poohlebniki ,  co mu zaszkodzi ły,

Albowiem nasz  boha t e r  nie miał d o s y ć  mocy
By dać  im n o g ą  w plecy i wylać,  jak z procy.

O  czem pisze tu z żalem czując,  w sercu łkanie, 
Kochająca  go  cała L U D N O Ś Ć  W  ISPAHANIE.

. M u c h a ’

• H M f l l u l i  BI "■ME TJSSG *• 3  01*3 ■  » H T 1 0 « ■

Zalecając
z o p ł e t ą  p r e n u m e r a ty ,  s t a j e s z  s i ę  g o r ­
s z y m  o d  s a n a t o r a
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Odpowiedzi Redakcji.
C. J. S u c h a .  — To s ię  sta ło  z 6-go na 7-go sierpnia 1927 roku. Sekcja zwiok o d ­

była s ię .  Wyniki w tajemnicy.

■ ISTminiiWmnini'i nrriuTłlP[7u i Mn ®Hu i u n t H

3 Echa Leśne
U C zasopism o Ilustrowane — VIII rok istnienia
U  O r g a n  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  L e ś n ik ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o lsk ie j
9  pod redakcją
|  LEONARDA CHOCIŁOW5K1EGO §

(1 DZIAŁY: leśny, handlow o-gospodarczy ,  pow ieść ,  now ele ,  poezje,  fe lje tony wybitnych !

0 autorów polskich . Bogato  ilustrowana rubryka sportowa, rad,owa, autom obi- *
Iowa, niwy leśnej ,  ze  świata W iadom ości  i artykuły z przyrody i techniki |  

y  oraz popularno-naukowe Żywy i w szech stronn ie  i lustrowany przeg'ąd wy- §
Ti d a iz eń  życia polskiego i zagranicznego. Dział rozrywek u m y s ło w y ch  i hu- r
U moru oraz kącik dla Pań. Ł
y  Dodatki: „Echa Łowieckie" i „Niwa Leśna'
2  E stetyczne ,  bogate w i lustracje i aktualną treść  czasop ism o,  p o ś w ięc o n e  propagan- § 
U dzie  leśnictwa polskiego w kraju i zagranicą. I
i Prenum erata  roczna tylko 2Cł- 1 4 .  Redakcja i Administracja: I
n  W a r » ł r t W « ,  N o w y  Ś w i a t  3 6 .  KONTO w P. K. O. Nr. 737. f  
M Prospekty i numery okazow e na żądan ie  Sprzedaż  w e wszystk ich  kioskach. |i

■ ^mk><mm> 3«K>o«K>ooe> mm >■
i

f  WARSZTAT REPERACYJNY f

|  i W y T W O F p fl NOWEGO 0 B U W I6  g
* MĘSKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO. M

i  SPECJALNOŚĆ: — O buwie; sp o r to w e . «
Y Ceny przystępne. — — — Wykonanie szybkie  i so l idn e .  ^

I Michał Tyrała f
4  BiELSKO, ul. Sob iesk iego  11 Telefon. 1050. 4
|  f
■ <-**s> <Mm> <a«K> <mm> <mm> 00fr>00e><30e>00^ i§MK3 A4K - b

Cciid n u m e ru  50 groszy
P r e n u m e r a t a  r o c z n a ........................................... . 5. — zł.

półroczna . . .  ..................  . . .  3 — „
k w a r t a l n a .............................................................1.50 ,,

N u m er  k o n ta  w P o c z t o w e j  K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i  181.194

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona 120 zł. — st rony 60 zł. — '/,  strony 30 zł. — j/8 strony 15 zł. — str.  10 zł.

w tek śc ie  o 100K9ffl| droższe.

Rękopisów Redakcja nie zwraca i zastrzega  sob ie  prawo zmian.

Reduktor N acze ln y i W yd aw ca : Edward Ja n  Zajączek. R ad a i.to r O d p ow ied z ia ln y : Franciszek Pycllk. 
Druk. Zakł. G r a f  .Z IE M IA  S IE R A D Z K A *  w Sieradzu .



w
N A JW IĘKSZY  WYBÓR

IgASCUEl T J^IliO W Y C H
p ie r w s z o r z ę d n e g o  w y r o b u  k r a j o w e g o

iakoteż w szystk ie  inne a r ty k u ły  do s p o r tu  letniego 
o o  G E N Y  Ś S T A Ł E  i P R Z Y S T Ę P N E !  

D om  s o o r to w y
lian Prochaska I l i t U s k O

IB

kjkjO

Zakład fotograficzny i powiększeń

J. Stencel
da w.  W .  J A N O W S K A  

Bielsko, B lichow a L 19.
W ykonuje w sze lk ie  roboty  w zakres  
sztuki f o t o g r a f i c z n e j  w chodzące.  

Ma ż y c z e n ie  wyjazd na p rowincję .  
CENY ZNIŻONE.

Ł- --—  B
O bram ow anie  obrazów i najtańsza sprzedaż

szkła, porcelany, lamp i oorazów

HUGONA BUD1LA
w  BIAŁEJ ul. G łó w n a  30.

K SIĘ G A R N IA

Józefa Jurczyka
■\V B I A Ł E J  ul. G łów na 29

POJiadb zawsze na Składzie: Książki dla m ło ­
dzieży ,  pow ieśc i  różnych autorów, s z t u ­
ki teatralne,  książki pedagogiczne,  roi- 
nicze,  gospodarsk ie ,  lekarskie i te ch n i­
czn e ,  książki do nabożeństw a — wszel"  
kie przybory kancelaryjne, do pisania,  
— rysowania, malowania i szkolne .  — 
W ielk i w yb ór! — Ceny um iarkow ane!

 ................................................   m m m m m *

BEZPŁATNIE
przesy łamy na okaz je den  n u m e r

99 NOWEJ ZORZY”
K ażdem u, kto zażąda. 

Adres: Redakcja  „Nowej Zorzy"
w Krakowie ul Po wi ś l e  12.

Pierw sza  Małopolska Fabryka W yrobów C em en tow ych

p r z e d te m :  J ó z e f  J U K A  Rok zat 1892
KETY, (koło Bielska; ul. Kościuszki, telefon Nr. 27.

P O L E C A  D a c h ó w k ę  c em e n to w ą ,  Posadzki, Pustak,,  Kanały, Stupy, Płyty 
chodn ikow e,  Krawężniki, Rury kanałow e  i s tudz ienne  oraz w s z e l ­
kie inne wyroby c e m e n to w e ,  według nades łanych  rysunków —

K S I Ę G A R N I A  „ K .  R E S  Y M
(A. WOLANIN) Bielsko, Jagiellońska 5

POLECA w wielk im  WYBORZE: książki szkolne ,  p ow ieśc iow e ,  h isteryczne  i n a ­
ukowe. P am iętn ik i ,  albumy na fotografje. Kartki z widokami i am atorsk ie  óa łam a  
rze na biurka: murmurowe, bronzowe i szklane. W szelk ie  przybory kancelaryjne,  

g r y  towarzyskie.  Obsługa solidno. — C en i nader umiarkowane-
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Należność pocztowa uiszczona ryczałtem .
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